ROR 1845. 


N* 34. 


Pismo to wychodzi codziennie oprocz niedziel i 


świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 


WTOREK 11 LUTEGO. 


- (Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
taiesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięc. M 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Petersburg 28 Stycznia. — 

P. Główno-Zarządzający wydziałem dróg, 
komunikacyj i gmachów publicznych, oznajmił 
Rządzącemu Senatowi, że ma jego przedstawie- 
nie o wypadku examinu, złożonego w szkole 
budowniczćj głównego zarządu dróg, komuni- 
kacyj, i gmachów publicznych , przez uczniów 
rzeznaczonych do wyjścia z klassy praktycz- 
néj tćj szkoły, N. Cesarz Jmć 30 listop. 1844 
Najłaskawićj raczył nadać rangi następne, (w 
liczbie innych): lżej klassy, Stan. Rudorow- 
skiemu, Mik. Rarczewskiemu; 14ej kl, Karol. 
Mogiłnickiemu, Ałikoł. Czerwińskiemu, Andrz. 
Polońskiemu i Jul. Skowrońskiemu. 

P. minister sekretarz slanu Król. Pols. o- 
znajmił p. sprawującemu obowiązki towarzysza 
ministra sprawiedliwości, że N. Cesarz Jmć, 
w nagrodę odznaczonćj gorliwością służby i 
niezmordowanych prac, zoslającego przy nim, 
minisirze sekretarzu sianu, urzędnika do pole- 
ceń szczególnych , radzcy honorowego Bazyle- 
go Wierdierewskiego , Najłaskawićj raczył pod- 
nieść do rangi ko!egialnego assessora, 

Dnia 81 grudnia r. z. zakończył życie w 
dobrach swoich w Kurlandyi , w 78 leciech wie- 
ku, jenerał piechoty i członek rady Państwa, 
xiążę Karol, syn Andrzeja Liewen. 

Grzmot przed śniegiem i po śniegu; ten nie» 
zwykły fenomen miał miejsce przed śniegiem, 
5go listopada r. z w Simferopola, a po śnie- 
gu, 24go paździer. r. 2., w gubernii Charkow- 
skiej, miasteczku Starobielsku. W Simferopo- 
lu, zrana 6 listopada była burza, z błyskawi- 
cą i grzmołami. W nocy padał Śnieg, a na- 
zajutrz, o godzinie 5, mróz wzmógł się na- 
gle do 129. 

— Paryż 25 Słycznia. — 

Marszałek Bugeand broniąc na onegdajszym 


Wiatr 


Zjawiska napowietrzne 


Stan Atmosfery różne uwagi 


b 48, Pl. Zachodni słaby Pogoda z Chuurami| 


Pogoda 
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posiedzeniu izby deput., traktatu z marokanami 
zawartego, wspomniał w końeu swój mowy o 
znakomitych rezultatach bandlowych, jakie wypły- 
nęły z przedsiewzięć wojennych w Algieryt. 
Tameczny bandel wynosił już w zeszłym rokn 
do 80 mil. fr., a w tym rokn dojdzie do dwa 
razy większćj summy. Cywilna ludność która, 
w r. 1841 liczyła tylko 27,000 dnsz, wynosi 


już teraz przeszło 75,000 dusz. Marszałek o- 


świadczył także, iż, według jego przekonania, 
cała przyszłość Algieryi polega na kolonizacyi 
wojskowćj, i wykazywał potrzebę powiększe- 
nia armii afrykańskićj do 100,006 ludzi. Taka 
armia stosownie rozdzielona, wystarczyłaby do 
oslatecznego zdobycia i zupełnego objęcia w 
posiadanie tego kraju. Taką ofiarą prędzejby 
się ecln dopięło, i to byłoby rzeczywiście o- 
szczędzenie krwi i pieniędzy. 


Po wczorajszem bardzo hurzliwem posie- 
dzeniu izby deputowanych, odbvła się długa na- 
rada ministrów w tuileryach pod przewodni- 
ctwem króla. Stychać , że dziś rano wielu de- 
putowanych z lewćj strony odbyli zgromadze- 
nie, aby ułożyć protestacyę przeciwko decyzyi 
wyrzeczanćj wczoraj przez prezesa iżby de- 
putow., jakoby głosowanie za pomocą powsta- 
nia i siedzenia wypadło przeciw dodatkowi Ma- 
levilla co do wynagrodzenia p Pritcharda, le- 
wa bowiem strona utrzymuje iż przy lakowem 
giosowaniu hyła większość za dodatkiem 

P. Vivien złożył na biurze izby dep. doda- 
tek do adresu, wynurzający Życzenie, abyrząd 
przy wyborze swych urzędników zważał tylko 
na nsposobienie i słuszność żądań konkurentów 
i nie powodował się względami prywatnemi. 

Listy z Algiera z d. 15 donoszą, Że jene- 
rał Lamoriciere poczynił wszelkie przygotowa- 
nia, aby zniweczyć przedsięwzięcia Abd-el Ka- 
dera. Są tam lego zdania, że Emir wywiera 
Jeszcze przewaźny wpływ na pokolenia pogra- 


9 


niczne. Jenerał Cavaignac poprowadził kolum- 
nę do,Lalla Margnia i przebiegł całą okolicę w 
poblizkości tego obozu. 

(Z korrespondencyt.) Nadzwyczajna scena 
charakteryzuje konice wczorajszego posiedze- 
nia izby deput. Liczba obecnych członków wy- 
nosiła jakie 415. Latwo pojąć jak trudnćm jest 
zadanie sekretarzy, aby przy dwóch nie wiele 
w liczbie różniących się massach, przez sam 
pogląd na powstałych i siedzących członków 
rozstrzygnąć, na którój stronie jest większość. 
W skutek tego, tak zawczoraj, jak wczoraj 
ogłoszono pierwsze takowe głosowanie za wąt- 
pliwe i przedsięwzięto nowe. Aby lą razą le- 
piéj módz obejrzeć izbę, sekretarze ndali się 
z swych zwykłych miejsc na mewnicę, i re- 
zułiat był laki, iż trzćj sekretarze ogłosili do- 
datek za odrzucony, pan Lacrosse zaś, należą- 
cy Sam do opozycyi, za przyjęty. 0 ile ja z 
miejsca mego zdołałem objąć wzrokiem pow- 
stałych i siedzących deputowanych, zdawała mi 
się zachodzić większość około 30 głesów prze- 
ciw dodatkowi pana Malleville Prezes po za- 
pytaniu się sekretarzy, ogłosił dodatek za od- 
rzucony i to ogłoszenie dało hasło do sceny, 
jakićj jeszcze nigdy w francnuzkiej izbie depat. 
mie widziałem. Zajadłość oppozycyi wszelkich 
odcieni, nie miała granie, wybuchła prawdzi- 
wa burza obelg; grad wyrzutów i pocisków 
runął przeciw większości, przeciw prezesowi, 


który tymczasem ogłosił posiedzenie za zamknię-* 


te i oddalił się, a najbardzićj przeciw sekre- 
tarzom. Z trudnością tylku można było rozró- 
żnić pojedyncze wołania: »Żądamy imiennego 
wywołania! To zgorszenie! To niegodziwość ! 
To błąd! Dodatek został przyjęty! Większość 
jest na naszćj stronie! Protesiujemy! Trzeba 
drzwi zamknąć, Żeby nikt nie wyszedł! « A do 
tego wołania przyłączyły się stukanie i puka- 
nie rękami i nogami. Deputowani opuszczają 
swe miejsca, iłoczą się w dzikiem zamiesza- 
niu w półkole naokoło mownicy, zaburzenie co 
najwyższego doszło stopnia. Oppozycya napró- 
żuo wzywa prezesa, nie można go znaleść, a 
członkowie konserwacyjni opuszczają powoli 
salę. Godną była uwagi spokojna postawa pa- 
na Guizot wśródtćj powszechućj wrzawy. Przy 
panującóm rozjątrzeniu oppozycyi, spodziewać 
się należy na jutro znowu bardzo burzliwego 
posiedzenia, zwłaszcza gdy trż zamyśla podać 
nowy dodatek w tej samćj kwestyi Otaheityjskiej. 
— Londyn 28 Stycznia. — 

Lord Sandon ma zostać następcą lorda E- 
liot, w urzędzie sekretarza stanu dla Irlandyi. 

Lord Rannlegh ogłosił w pismach korrespon- 
dencyę, jaką w przeszłym roku toczył z lor- 
dem Aberdeen, względem przyjęićj przez sie- 
bie missyi dotyczącej wyjednania zaślubin xię- 
cia Asturyi z królową Hiszpańską lzabellą. Z 
tój korrespondencyi okazuje się, iż lord Aber- 
deen wyraznie zaprzecza temu, jakoby kiedy- 
kolwiek uznawał, pretensye Don Karlosa do 
tronu hiszpańskiego za słuszne , dodając zara- 
zem, iż był zpowadawany oświadczyć to nie- 


dawno wyraznie samemu Don Farlosowi, któ- 
ry fałszywie o tem vył zawiadomiony. 

O banknotach, skradzionych bankierom Ro- 
gers, nic nie słychać. Bank wypłacił im war- 
tość tych banknotów i ogłosił je za umorzone. 

Królowa zagai osobiście dnia 4 lulego otwo- 
rzenie parlamentu.. Adres jako odpowiedź na 
mowę tronową, przedłoży w izbie deputowanych 
pan Fr. Charleris, a pobierać go będzie pan 
Baring. 

Do Liverpoolu nadeszły wiadomości z Bu- 
enos-Ayres z d. 10 listop., które donoszą o 
zabraniņn wielu statków, po większćj części z 
towarami angielskiemi przeznaczonemi do Pa- 
raguay, przez rząd prowincyi Qorientes po- 
wslałćj przeciw dyktalorowi Rosas. Wartość 
towarów ma wynosić przeszło milion dolarów. 
Powstanie przeciw Rozasowi nastąpiło według 
wielkiego podobieństwa do prawdy przez wspar- 
cie z strony Anglii. 

Założone zostało w stolicy towarzystwo pod 
nazwanicm Egipsko Syryjskicgo, mające na ce- 
lu zwidzenie i wybadanie pod wszystkiemi wzglę- 
dami Egiptu, Nubii, Abyssynii, Arabii, Pale- 
styny, Syryi, Mezopotamii i Azyi mniejszćj. 
Towarzystwo to składa się już ze 23 człon- 
ków, z których wielu nie są obce niektóre z 
wymienionych krajów. Sławny oryentalista do- 
kłór Lee obrany został prezesem, i zagajając 
pierwsze posiedzanie oświadczyłsię wręcz prze- 
ciw projektowi zbudowania drogi żelazućj przez 
międzymorze Suez,*a obstawał za projektem 
inżenierów francuzkich przerznięcia go kanałem. 

——— AA CE 
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CZARNY STAROSTA 
Powieść hisiorycznu x pierwszej połowy: x`- 
szłego wisku. 

,Giag dalszy). 

„Tego ja nie wiem,*-= rzekła Maiyldu-- „to 
jedno mogę zapewnić, żem ga się mocno przelę- 
kła. Nie daj Boże, aby on nam większych  irsz- 
część nie sprawii!* 

„O, nic to mie zawadzi tym jegomościom , je- 
żli od niego mała nauczkę wezmą“ -- ozwata się 
Kazimira. „Tak naprzykład, mamy ta puna Mo- 
kronowskiego, który rozumie o sobic, jakoby ca~ 
ły świat bez niego obejść się nie mógł.“ 

„„Niewdzięczna!'* uśmiechnęła. się Matylda. 

„To niechaj mię zaniecha ze swemi grzeczi o- 
ściami!** zawołała Kazimira. „Ja go zapewnie do 
tego nie zachęcam ani też się wcale smucić nie bę- 
dę, jeśli mit pan Tarczyński cokolwiek czupryny 
przytrze.* 

„Lecz i twój stryj otrzymał wyzwanicod nic- 
go,* przeniówiła Matylda. : 

„Mój stryj jest mężczyzną i będzie umiał się 
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bronić. Zresztą nicch mu te za napo 
mnienie, iż się nie godzi usuwać bezkarnie od 0- 
bowiązków względem swojego kraju. Jakże mo- 
Zna gonić za rozrywkami, opuszczać stolicę, po- 
lować na jelenie po lasach. taraz kiedy najważ- 
niejsze sprawy się toczą? Powiedziałam inu otwar- 
cie, iż tego nie pojmuję.“ 
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„Usuwa się, bo nienawidzi podstepnych zabie- 
gów sironnictw;'* rzekła Matylda. ,,Zaniechajmy 
tych politycznych sporów. My dziewczęta nie po- 
trzebujemy , dzięki Bogu , mieszać się do nich.“ 

„„O nie--nie!'* odparła Kazimira z żywością. 
Moja dusza nie jest tak obojętną. = 

„„Unosisz się, moja droga,“ zakończyła” z u- 
śmiechem Matylda, głaszcząc ją pieszczotnie po 
rozpalonem licu. Miej słuszność nie będę się 
sprzeczać z tobą. Lecz teraz pójdźmy już na spo- 
czynck. W krótce północ uderzy.*© 

Dopiero po usilnych naleganiach przyjaciółki 
dała się Kazimira nakłonić do rozstania. Lecz gdy 
się nazajulwĄ rano zbudziła , okazało się iż obawa 
Matyldy nie była płonną, Kazimira czuła sie sła- 
bą i musiała przez kilka dni w łóżku pozostać. 
Matylda nie odstąpiłą jćj ani na chwilę, pilnując 
ja troskliwie z starą kuzyną, która rządem domu 
zawiadowała. : 

Tymczasem rozjechali się goście, a wkrótce za 
niemi.oddalił się też Podskarbi, którego; jak po- 
wiadał, jakiś pilny sprawunek do stolicy powo- 
łał. Pod jego nichytność wyzdrowiała Kazimira, 
lecz nieobecność stryja, brak gości a może jeszcze 
jaka inna przyczyna pozbawiły ją, choć nie na 
długo, zwyczajnćj wesołości: Tak nastało kilka 
dni jednostajnćj, posępnćjciszy na zamku Podskar- 
bie go. i p 
Te królką samomość zamkową ożywiło dopie- 
ro przybycie pawozu podróżnego, klóry zaprzę- 
Żony trzema malemi końmi, wjechał jednego wie- 
czora na dziedziniec. Przystępując do okna uj- 
rzała Kaziinira podróżnego gościa wychylającego 
się z powozu i pytającego o gospodarza domu. 
Wiadomość o jego nicbylności zdawała się przy- 
kre na nim czynić wrażenie. „Nicpodobna!“ ozwał 
się z niedowierzeniem. 

„Tak jest,“ powtórzył marszałek domu. 

„Ale przecież wkrótce powróci?“ zapytał nie- 
znajomy. Š 


Doniesienia 


Nro 468. 

PROKURATOR RZĄDOWY PRZY [TRYĽUNALE. 
Wolnego Niepodiegiego t scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Ukręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, iż z 
*mocy nadanćj sobie Reskryptem Senatu Rzą- 
'dzącego w d. 28 Sierpnia 1843 roku do Nru 
4488 D. G. S. zapadłym attrybucyi, P, Toma- 
sza Kuciúskiego Komornika Sądowego, w urzę- 
dowaniu z dniem 10 b m. i r. zawiesił, a to 
aż do skutku uchwały Senatu Rządzącego w tym 
względzie wydać się mającćj. 

Kraków d. 10 Lutego 1545 r. 


: A. GUBARZEWSKI. 


(ir.) W. Korczyński. 


Pisarz TRYBUNAŁU. 
Wolnego Niepodległego t scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa a Jego Okręgu. 
Podaje do publicznćj wiadomości, iż w myśl 
art. 815 R. C. na żądanie JW. Cezara Haller 


Urzędowe. 


„O tem nie mamy zadnćj dokładnć, wiadomo- 
ści,* odrzekł. marszałek. 

„,Więc muszę zaczekać na niego; rzekł nic- 
znajomy. 

»Spodziewam się, żeni pani Podskarbi ni pozwo- 
li tu przenocować.“ 

„Nasza pani od ośmiu lat'już nie żyjej* od- 
powiedział marszałek , spozierając cickawem okiem 
na jego skromny strój zagraniczny. Znał jednak 
zanadto dobrze gościnne obyczaje swdjego kraju, 
aby nie miał zezwolić natychmiast na życzenie ob- 
cego podróżnika, przyczem uznał tylko za rzecz 
potrzebną , zapytać o stan gościa, klórego musiał 
oznajmić pani Załuskićj, zastępującćj miejsce go- 
spodyni domu. 

„Jestem kupcem, ozwał się nieznajomy z po- 
śpiechem „pan Podskarbi mię zna.* 

Po tych słowach wysiadł z powozu, i -wspar- 
ty ua ramieniu jakiegoś siwego starca, który się 
zdawał być jego sługą, udał się z marszałkiem 
do oficyny , gdzie fiu tymczasowe mieszkanie miá- 
ło być wyznaczone. Po drodze dawał swojemu 
towarzyszowi niektóre rozporządzenia we francuz- 
kim języku, co wraz z jego cudzoziemskim ubio- 
rem, a doskonałą przytem wymową polską, nie- 
małćj wszystkich domowników ciekawości wzglę- 
dem jego osoby nabawiło. |G2ACAK 2) 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 10 do dnia 11 Lutego. 

Kuksz Cypryan, ces. ausir. kanclerz, Zawoduiak” 
Izabella ob., Konopka' Jam ob., Luckhaus Fryde- 
ryk, Wojwode Gotfrid, z Polski; -- Bobrownicka 
Maryanna ob., Bucharow Mikołaj pułkownik, Hu- 
zarow ces. ross., Darineniia Wiktoryna ob., Zeliń= 
ski Marcyau, Zarzeński Felix, z Galicyi. 

Fyyjechałi z Krakowa, 

Deskur Józef ob., Kralikiewicz Piotr, Majewski 
Wilchelm, Marynowski Kasper ob., do Polski; =- 
Zeliński ob., Walasiński Ludwik, do Galicyi; -- 
Tokarski Konstanty, Weiss, Rosenbaum ober. in- 
Żynier. przy kolei żelaznej, do Pruss. 


nabywcy praw JW. Sobiesława Mieroszewskie- 
go współdziedzica dóbr Chrzanowa w Krako- 
wie pod L, 310 zamieszkałego którego imie- 
niem licylacyą tę popiera W. Adam Gołember- 
ski Adwokat Sądowy pod L. 245 na Wesoły 
przy Krakowie zamieszkały, przedane będą 
przez publiczną licytacyą na drodze działu do- 
bra miasto Chrzanów z przyległościami, Libiąż 
mały, Balin, Kąty i Moczydła. 

Dobra te Chrzanów leżą w Okręgu W. M. 
Krakowa Dystrykcie VI. Chrzanów, odległe od 
M. Krakowa mil 5, od miasteczka Trzebini pół 
mili, od miasta Mysłowic w Królestwie Prus- | 
kim położonego mil dwie, od miasta Oświęci- 
ma w Galicyi Austryackićj toż samo mil dwie. 
poprzeżynane traktami od Królestwa Polskiego 
na Niesołowice przez Jaworzno, Dąbrowe na 
Modrzejów komorę przez Libiąż do Pruss na 
kómorę główną Neu-Berun i do Góalicyi na kó- 
morę główną Babice. Dobra te Chrzanów z 
przyległościami należą prawem własności w $ 
części do Cezara Haller nabywcy praw Sobie- 
sława Mieroszewskiego aw 2 częściach do mało- 
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letnich Słanisława i Wiktoryi Mieroszewskich, 
jako sukcessorów ś. p. Wiktoryi z Klossów 
Mieroszewskiej, i graniczą na wschód z wsia- 
mi Luszowice, Górka, miasteczkiem Trzebinix 
i Kościęleem, na południe z Pogorzycami, Za- 
gorzem i Zarkami, na zachód z Gromcem i Li- 
biążem dużym , a na północ z Byczyną, Jezior- 
kami i Gieszkowicami. 

Wedle mappy pomiarowćj w r. 1802 przez 
geometrę przysięgłego P. Józefa Czecha spo- 
rządzonćj zajmują dobra Chrzanów powierzchni 
morgów Wiedeńskich 11,613 sążni 1097. Las 
zajmuje powierzchni morgów 5032 a w zaro- 
ślach i nieużytkach morgów 174. Las ten jest 
prawie cały sosnowy, jednak Świerczyna , brze- 
zina, osiczyna i dębina miejscami w mełćj ilo- 
Ści znajduje się. W dobrach Chrzanów są ko- 
palnie galmanu, rudy Żelaznej i węgla kamien- 
vego, znajduje się również i margiel. Dobra 
te wskutek wyroku Sądowego z dnia 21 Gru- 
dnia 1843 r. zapadłego oszacowane zostały na 
1,795,938 złp 29 gr. 

Warunki tćj sprzedaży wyrokiem Trybuna- 
łu M. Krakowa Wydz. I. pod dniem 14 Gru- 
dnia 1844 r. z oppozycyi przez trzeciego prze- 
ciw wyrokowi Trybunała z d. 10 Kwietnia t. 
r, a przez wyrok Trybunału z d. 7 Lutego b. 
r. na drodze Appellacyi zatwierdzonym za po- 
pieraniem Jana Kantego Kleszczyńskiego O. P. 
M. Adwokata pod L. 230 w Krakowie zamiesz- 
kałego w imieniu JW. Jana Mieroszewskiego 
ojca i opiekuna małoletnich Stanisława i Wikto- 
ryi Mieroszewskich jako strona pilniejsza dzia- 
łającego w opiece tychże małoletnich zapadłe- 
mi ustanowione są następujące: 

1) Cena szacunkowa tych dóbr na pierwsze 
wywołanie nstanawia się w ilości złp. 1,795,938. 

2) Chęć licytowania mający złoży jako va- 
dium przed rozpoczęciem licytacyi summę złp. 
179,938 w golowiźnie w monecie srebrnćj, od 
składania tego radium wolnym będzie popiera- 
jący Cezar Haller. 

3) Nabywca obowiązany będzie zapłacić po- 
datki zaległe jeżeliby się jakie okazały sióso- 
wnie do przepisów prawa. 

4) Nabywca wypłaci w przeciągu dni 14 
4 część wylicytowanćj summy po uslanowieniu 
czystego szacunku z potrąceniem jednak zło- 
żonego wadium do rąk popierającego lieytacyą 
Cezara Haller, niemnićj ; część summy zao- 
fiarowanćj nabywca wypłaci po dojściu do wie- 
loletności Wiktory! Mieroszewskićj, zaś ; część 
z tegoż szacunku nabywca zapłaci po dojściu 
do wieloletności Stanisława Mieroszewskiego 
za poprzedzającym 6 miesięcznym wypowiedze- 
miem; od tych 3 części resztującego szacunku 
nabywca prowizyą po 5/100 rocznie od dnia 1 
lipca 1845 r.aż do wypłaty do rąk ojca Jana 
Mieroszewskiego jako opiekuna tychże małole- 
tnich w ratach półrocznych z góry opłacać o- 
bowiązauym będzie. 

5) Gdyby nowonabywca poprzedzającego 
warunku o ile ten Cezara Haller dotyczy nie- 


dopełnił, nie tylko utraci złożone vadium, lecz 
nadto nowa licyłacya na koszt i szkodę jego 
przedsięwziętą zostanie. 

6) Nabywca zapłaci koszta Depozytowe od 
summy na vadum złożonćj tak, ażeby W. Ge- 
zar Haller całkowitą summę złp. 179,938 bez 
żadnych strat i potrąceń z Depozytu Sądowego 
otrzymał. 

7) Nabywca possessyą tych dóbr w dniu 4 
Lipca 1845 r. odbierze, po wypłaceniu } czę- 
ści szacunku Cezarowi Haller stósownie do wa- 
runku 10 w skutek czego wyrok dziedzictwa 
otrzyma. 

8) Resztujący szacunek zostanie na pierw- 
szćj hypotece dóbr Chrzanowa z przyległościami. 

9) Poremba 63 morgów lasu z roku 1844 
na 1845 przypadająca i wymierzyć się mająca 
zostanie do wyrąbania i wywiezienia przez prze- 
ciąg lat dwóch 

10) Nowonabywca obowiązany będzie sum- 
mę szacunkową w ratach warunkiem 4 ozna- 
czonych, wypłacić w monecie srebrnćj grubej 
courrant bitćj podług stopy 86 złp. z grzywny 
Rołońskićj czystego srebra , z wyłączeniem wszel- 
kich papierowych pieniędzy, chociażby te kurs 
przymuszony miały. 

11) Nabywca od dnia licytacyi obowiązanym 
będzie temczasowo opłacać procenta, bez od- 
woływania się do nieukończonego działu od tych 
summ lnstytutowych i Rządowych które będąc 
prawomocnie na hypotece umieszczone, miesz- 
czą się łącznie z summą produkcyi uprzywile- 
jowanych w 3 częściach wylicytowanego sza- 
cunku, przez co jednakże skutki działu w ni- 
czóm nadwerężone być nie mają. 

12) Nabywca winien będzie dopełniać wszel- 
kich praw wieczystych i innych ciężarów wy- 
kazem hbypolecznym tychże dóbr objętych. 

13) Nabywca obowiązanym będzie przyłożyć 
się do wybudowania plebanii + wikaryi w Chrza- 
nowie, a ło stósownie do uslaw obowięzują- 
cych oraz doslarczyć materyałów według osza- 
cowania do tejże budowy potrzebnych. 

Do tćj licytacyi wyznaczają się 8 termina: 

l. na dzień 17 dej g 
2. na dzień 20 Maja 5 1845 r. 
3. na dzień 20 Czerwca} 

Wzywają się przeto na takową licytacyą 
w sali Audyencyonalnćj Trybunału W. M. Rra- 
kowa i 3. 0. w Krakowie w gmachu pod L. 
106 o godzinie 10 z rana odbywać się mającą, 
chęć licytowania mający, jakoleż wszyscy wię- 
rzyciele i prawo rzeczowe mający, aby pod ry- 
gorem prawa wszelkie dowody praw swych na 
pierwszym terminie licytacyi złożyli z ustano- 
wienien Adwokata, z tem nadmienieniem , iż 
zbiór objaśnień odnoszących się do dóbr mia- 
sta Chrzanowa z przyległościami, a protokułem 
delaxacyi objętych, złozony w biórze Pisarza 
w każdym czasie przez strony interessowane 
przejrzanem być może. 

Kraków d. 10 Lutego 1845 r. 
Janicki. 


